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KAROLA LIBELTA ROZPRAWA

0 warunkach hodowania bydła  dla produkcyi nabiału.

W ażną gałęzią gospodarstw a rolniczego jest bydło, nietylko 
dla robienia mierzwy, ale i dla dochodu, jak i zeń osiągnąć mo­
żna. Z trzech sposobów użytkow ania z bydła: ze sprzedaży roz­
płodowego inw entarza, z postawienia go na opas i z produkcyi 
nabiału, ten ostatni byw a pod danerai okolicznościami najzyskow ­
niejszy. Zdarza się, że krow a w artająea 40 do 80 tal., ty le d ru ­
gie przynosi rocznego dochodu, jeżeli mierzwę ze spożytej paszy
1 sieczki będziemy uważali jak o  ekwiwalent utrzym ania krowy. 
A takiego spotęgow ania dochodu z wyłożonego kapitału  nie osią­
gam y ani przy sprzedaży opasowego, ani rozpłodowego bydła; 
dla tego też krow a stanowi główny zasób i m ajątek najlepiej się 
procentujący wyrobniczej rodziny na w si; k tóra  je j nie posiada, 
dowodzi tem wielkiego swojego ubóstwa i płynących ztąd różnych 
niedostatków. A pan temu rychle zaradzić powinien, jeżeli jest 
dbały o dobro swego robotnika, z którem i jego własne je s t połączone.

Jeżeli jednak  tak  obfite zyski przynoszą krowy, zkąd pocho­
dzi, że tu praktyka najczęściej mija się z teoryą, że udój byw a 
najczęściej mały i lichy, a gospodarstw a nabiałowe na największą 
skalę zrzadka u nas urządzone. Gdzie dużo krów  trzymano, tam  

je  oddawano w pach t, a oddają i teraz jeszcze, co je s t trybem  
gospodarow ania równie nieracyonalnym , ja k  gdy daw niej w łaści­
ciel wsi nie miał własnych, ale najem ne owce, i starcząc im sło­
mę, siano i pastw isko, b ra ł od ow czarza po trzy złote od sztuki.
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Ja k  wszędzie, tak  i tu są pewne warunki, od których po­
myślność hodow ania bydia na nabiał zależy, a których pominię­
cie nietylko spodziewanych zysków nic przyniesie, ale gospodarza
0 wyraźne straty przypraw ia. W arunki te stanowi najprzód lokaluość, 
powtóre bydłojdo takiej produkcyi sposobne, potrzecie karm  odpowie­
dnia, nareszcie należyte obchodzenie się tak  z bydłem ja k  z nabiałem.

Na wstępie obeznajmy się nieco z fizyologiczną stroną tej 
kw estyi gospodarczej.

Pokarm  i napój każdego zwierzęcia ssącego zam ieniają się 
w krew cały organizm obiegającą, a z krw i mieszczącej w sobie 
w szystkie pierw iastki m ateryj spożytych, wydzielają się najprzód 
pierwiastki których potrzebuje regeneraeya kości, mięsa, muszku- 
łów, nerwów, soków, zgoła wszystkich narzędzi organizmu zw ie­
rzęcego ; powtóre wydzielają się w szystkie zbyteczne i na korzyść 
organizmu nieużyte części, ja k  gnoje w ydzielane z kiszek, a tłu ­
szcze, mokrze, w ydzielane ze k rw i; nakoniec wydzielają się ze 
krwi u samicy pierwiastki potrzebne do w ykształcenia płodu 
przed ulęgiem, a po ulęgu potrzebne do jego wykarm ienia.

Otóż na tem ostatniem  wydzielaniu naturalnej karm i dla cie­
lęcia, k tórą  je s t mleko, a które człowiek na swój użytek obraca, 
polega gospodarstw o nabiałowe, ciągnące dopiero zyski po zadość­
uczynieniu dwom poprzednim funkeyom organizmu. Już na tem 
miejscu się pokazuje, że krow a cielna, a więcej jeszcze krow a 
zbiedzona, mały daw ać muszą udój.

Narzędziem procesu w ydzielającego mleko je s t wymię. Są 
to dwa w ielkie system y gruczołków, jakby  w dw a wielkie grona 
połączonych, których ostatecznemi pierwocinami są  m ikroskopi- 
czne gruczołkow e komórki, wiążące się w płatk i, z jakich się 
gruczołek uwija. T ę spoistą, pulchną m asę gruczołkową pokrywa 
tkanka tłuszczu mniej więcej g ru b eg o , a potem błony skórne. 
Owe komórki pierw otne wyłożone są błonką delikatną, jakby  pę­
cherzykiem, który ma ujście do kanaliku wijącego się w gruczoł- 
k u ; te kanaliki m ają znów ujścia w większych kanałach, ulewa­
jących się w obszerniejsze roztwory wymienia, z którem i promie­
nie czyli cyce są w połączeniu.

Dopóki nie nastąpi sekrecya m leka, ja k  u jałowicy, osiada 
w kom órkach gruczołkowych nader m ala ilość kleju lepkiego i 
żółtego. Gdy jałow ica została cielną, rozwiększają się komórki
1 ulewają jako ciecz w kanały mleczne, a krótko przed ocieleniem 
dochodzą aż do otworów mlecznych w wymieniu i tw orzą tak  na­
zwaną siarę (colostrum). Jest to mleko niewyczynione jeszcze,



27

gęste, koloru żółtego, zaw ierające w sobie tlużo części solnych i 
białka. Prócz kuleczek mlecznych, będących większej objętości 
niżeli w mleku, i najczęściej jeszcze zgrupionych z sobą, p ływ ają 
w niej ciałka znacznie większe, wypełnione jąderkam i tłuszczu i 
b iałka. Są to pęcherzyki komórkowe jeszcze nie poprzerzynane. 
S iara  wedle składu swego je s t lekarstw em  purgującem  dla cielę­
cia dla wyprowadzenia zeń żołądkowych nieczystości, i dla tego 
uie należy je j zdajać.

Po dwóch lub trzech dniach ginie siara, a wymię napełnia 
się już wyczynionem mlekiem, w którem niema ani ciałek sia- 
ryc.h, ani zgrupionych kuleczek mlecznych. Pęcherzyki kom órko­
we w gruczołkach w ydzielają się i wytłaczają szybciej, rozpadają 
się i uw alniają jąd e rk a  swoje, z których każde jest osobną kulecz­
ką mleczną, m ającą cząsteczkę tłuszczu w obsłonce kazeinowej, 
którą pod mikroskopem łatwo od samego tłuszczu odróżnić. 
Obsłonki te  nie dopuszczają łączenia się jąderek tłuszczowych z so­
bą; potrzeba silnego w strząśnięcia, aby się rozpadły, ja k  przy ro­
bieniu masła. Natenczas kuleczki tłuszczowe łączą się w grupki m a­
sła, obsłonki zaś kazeinowe są podścieliskiem sera, który tak  z m a­
ślanki, ja k  ze zebranego lub niezebranego m leka wyrabiać można.

Krom m asła i sera zawiera mleko jeszcze cukier i niewiel­
ką ilość nieorganicznych pierwiastków, mianowicie fosforany wa­
pna i magnezyi, reszta  je s t wodą. Po odparowaniu wody zosta­
nie proszek ciał stałych, z którego na odwrót, dodawszy wody, 
zrobić można mleko.

Tłustość mleka, a zatem i jego żyzność i wartość zależy od 
stosunku wody do ilości kuleczek mlecznych, kazein i tłuszcz 
w sobie mieszczących. A ten stosunek zależy znowu od szczegól­
nej organizacyi krowy i od karm i jak ą  dostaje.

W edle Schlosserberga na 100 części mleka je s t 8 5 —87 czę­
ści wody, a 13 — 15 części s ta ły c h ; z tych 3 — 4  części m asła, 
3— 6 części sera, 2— 5 części cukru mleczuego, 0,5 do 0,7 części 
soli, których połowę stanow ią fosforany.

Przekonano się z licznych doświadczeń, że im krow a więcej 
daje mleka, tern mleko bywa chudsze; że w chudem mleku wię­
cej sera aniżeli w tlustem ; że im krowie więcej dajemy płynów 
na pokarm  i napój, tern mleko więcej zawierać będzie wody. K ro­
wa zaraz po ocieleniu daje najtłustsze mleko. Przez 5 lub 7 dni 
tłustość ta  się zm niejsza, potem przez niejaki czas stały zacho­
wuje stosunek, aż ustawając w doju, znowu mleko staje się tłu­
ściejsze. Krowy które jeszcze rosną i krowy żle pasione chu-
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de da ją  m leko; dla tego krow y z zimy zabiedzone, puszczone na 
zieloną paszę mało i chude mleko dają, bo w iększa część paszy 
obraca się na wzmocnienie sił bydlęcia. Z początkiem doju idzie 
mleko chudsze, ku końcu doju tłuściejsze, dla tego dokładne w y­
dojenie krow y je s t potrzebne. Dojąc trzy razy  na dzień, zysku­
jem y  nietylko więcej mleka, ale i więcej m asła, aniżeli dojąc ty 1 - 
bo dwa razy dziennie, ja k  to doświadczenia Rohdego i Tromrae 
ra  okazały. Zm iana paszy, choćby na lepszą, zmniejsza zrazu i 
ilość i tłustość mleka. W szakże przy tej sam ej paszy i na tem 
samem pastwisku jedna krow a daje tłuściejsze i obfitsze mleko, 
niż druga. To też ilość i tłustość mleka najwięcej od organiza- 
eyi krowy zależy. Chcąc zatem zbadać z niej produkcyą nabia­
łu od jednego ocielenia do drugiego, trzeba nietylko wymierzać 
każdy udój mleka, ale i oznaczyć jego  tłustość, ku czemu służy 
narzędzie D ra Alfreda Vogla, zwane próbą m leka *). Można je  
dostać u I. H. Btichlera w W rocławiu za 4 7 a tal.

Z tego cośmy dotąd powiedzieli pokazuje się, że produkcyą 
nabiału na sprzedaży mleka, m asła i sera polega.

Stosunek m leka do zaw artych w niem tłustości i kazeinu 
okazał o ra z , że z tego trojga najzyskow niejszą je s t sprzedaż sa ­
mego mleka, bo jeżeli na 100 kw art m leka otrzymujemy najw ię­
cej 6 funtów m asła lub 12 funtów sera z m leka niezbierauego, 
to  — licząc kw artę  mleka po 5 gr. poi., a funt m asła i sera po 10 
i 4 sgr. — otrzym am y ze 100 kw art następujący dochód : 

z mleka 2 tal. 23 sgr. 4 fen.
z m asła 2 „ — „ — „
z sera 1 „ 18 „ —  „

W szakże przedaż m leka na w iększe rozm iary da  się tylko 
uskutecznić w pobliżu w ielkich i ludnych m iast i przy kolejach 
żelaznych, ułatw iających dowóz choćby kilkomilowy; w większych 
oddaleniach trzeba  z mleka produkować m asło lub sery.

Fabrykaeya serów u nas w K sięstw ie nie udaw ała się dotąd . 
Sery nasze nie potrafiły sobie zjednać wziętości takiej, ja k ą  m a­
ją  różne sery zagraniczne. Przed 40 laty sprzedaw ano w B erli­
nie sery śm ietankowe z Turw i. W  dobrach Łobżenickich także 
przez dłuższy czas utrzym yw ała się fabryka serów. W szakże te 
i inne wyroby serów polskich poupadały.

W iększy i pewniejszy dochód je s t z m asła, obok wyrobu 
podlejszych serów ze zbieranego mleka. W okolicach nadnotee-

*) E ine neue M ilchprobe. E rlangen 1862 .
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kich około W ielunia wynosi eksport m asła k ilkadziesiąt tysięcy 
talarów rocznie. Sk ładają  się nań mali i więksi posiedzicieli kro- 
wiarni. Okolice nadnoteckie, m ające rozległe i obfite łąki i na­
der żyzne z nich siana, kw alifikują się przedewszystkiem  do pro- 
dukcyi nabiału. Gdzie naturalne i żyzne pastw iska, a  wyborowe 
siana zastąpić trzeba kunsztownemi traw am i i kosztem roli na 
produkcyą zboża obracanej; gdzie prócz tego dodawać trzeba tak 
nazwanej silnej paszy, k tóra się nieraz drogo opłaca, tam  gospo­
darstwo nabiałow e nie będzie zyskowne.

Otóż lokalność, położenie wsi i je j odległość od miejsc za­
ludnionych, stosunek łąk  do roli, dobroć i żyzność tychże, są  to 
pierwsze w arunki, na które wzgląd mieć należy przy zaprow adze­
niu gospodarstw a krajow ego, mającego z nabiału przynieść jeden 
z głównych ze wsi dochodów. Można brak naturalnych pastw isk 
zastąpić sztucznemi, ale wtedy, prowadząc chów krów na w ielką 
skalę, trzeba cały system  gospodarow ania do tego zastosować i 
gospodarstwo orne zam ienić na pastw iskowe. Szw ajcarya, Holan- 
dya, Holsztyn, M eklemburgia, Żuławy i niektóre okolice F rancyi 
i Anglii, m ianowicie w yspa Jersey  *), głośne są z zyskownego 
chowu krów m lecznych, ale właśnie dla tego, że posiadają w szyst­
k ie lokalne w arunki nabiałowego gospodarstwa. W  przew ażnie 
rolnych gospodarstw ach chów krów może tylko być ograniczony, 
w szelako podnieść można z nich dochód przez dobieranie krów do­
brze i długo dojących, oraz przez stosowną paszę.

Pod pierwszym  względem dwa zachodzą pytania: ażali wzrost 
i rozrost,krow y przyczynia się do większej obfitości m leka; powtóre, 
ażali jedna  rasa  w tej mierze ma pierwszeństwo przed d rugą.

Czy wielka, czy m ała krow a więcej m leka daje, jestto  pytanie 
względne, bo rozumieć się tylko może w stosunku do spożytej 
karm i. Głęboka oldenburska więcej je j potrzebuje niż szwajcar­
sk a ; je ś li zaś weźmiemy liczby stosunkowe ilości karm i do m ia­
ry udoju, różnice tych liczb nie będą wielkie. A są tacy, którzy 
utrzym ują, że m ała krów ka stosunkowo do spożytej paszy w ięk­
szy udój daje. Może to ztąd pochodzi, że przy pastw iskach od­
dalonych lub górzystych krow a rosła i ciężka prędzej się zmęczy, 
niżeli drobna i m ała, i d la tego mleko traci, zam ieniając pokarm  
na większy sił ubytek. A że w końcu dobroć dojnej krowy nie- 
tylko od m iary każdego udoju, ale i od długości czasu zależy,

*) Sława krów jersejskich, a mianowicie wybornego z nich nabiału, tak 
jest głośna, że Towarzystwo rolnicze w Jersey co rok najpiękniejszą, zakupuje 
krowę i posyła ją w darze królowej angielskiej w dzień jej imienin.
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przez k tóry  k ro w a  po ocieleniu się doi, p rzekonyw am y się, że 
korpus sam n a  ilość p rodukow anego  m leka nie wpływa.

Natom ias t  rasow ość krów  uchodziła  zawsze i uchodzi jeszcze 
jako w arunek  obfitości mleka; dośw iadczenia  atoli okazały ,  źe 
przez krzyżow anie  ras, sp row adza jąc  do naszych  krów  za g ran ic z ­
ne buhaje, n ie tylko nie dochodzimy do krów mlecznych, ale i 
owszem, że krow y czystej rasy  by w a ją  dojnie jsze od mięszańców 
czyli bas tardów . T łum aczono to w ten  sposób, że s tad n ik  w p ły ­
nąć nie może n a  w ykszta lceu ie  organów mlecznych, k tórych  sam 
nie posiada. Być to może przy krzyżow aniu  ras,  a le  wśród s a ­
mej rasy  nie może być rzeczą  oboję tną ,  jak iego  b u h a ja  do krów  
dopuszczam y, jeże li  się chcem y dochować krów  dużo dojnych i 
długo dojnych. O rganizm  dobrej dójki j e s t  pewnym całkowitym 
ustrojem, k tó ry  się u w szystkich  dobrych dojek  pow tarza ,  a  m ia ­
nowicie: głowa m ała,  sm ukła,  ku pyskow i z w ę ż o n a ; rogi n iewiel­
kie, g ła d k ie ,  u korzeni nie g ru b e ;  szy ja  d ługa, udatna ,  ku  spo­
dowi sz e ro k a ;  pierś w ielka  i rozłożysta ; korpus  g łęboki, szeroki, 
w ksz tałcie  k łody ;  ogon długi i c ien k i ;  sk ó ra  m iękka , jędrna ,  
ale n ie p rz y leg a ją ca ; sierć de l ika tna ;  w ytn ie  wielkie, pełne, po w y ­
dojeniu owisłe, m iękkie  i próżne, rozc iąga jące  się  znacznie pod 
brzuchem, a  n a  tyle  w ys taw ające  pomiędzy g o le n ia m i; naprężone 
na niem żyły mleczne, puszek del ika tny  i g ładk i,  promienie do 
brze zbudow ane,  równie długie i grube.

Nie możemy tu ta k że  pom inąć sposobu p o zn aw an ia  mleczno 
ści krów  przez F ra n c isz k a  Gueuona po ta rczy  rozc iąga jącej się 
z tyłu od w ym ien ia  aż do podogonia *). Jeżeli na niej sierć g ła d ­
k a ,  p roszek  żółtaw y przy skórze, puch n a  wymieniu  m iękki,  k r o ­
w a taka  daje dużo i tłustego m le k a ;  jeżeli je s t  s ierć na  ta rczy
k u d ła ta ,  w różne strony k ręc ąca  s ię ;  jeżeli  k sz ta ł t  ta rczy  po obu 
s tronach  n ierów ny, w ąski,  w ide łkow aty ,  zda ła  od części ro d z a j - 
nych, k row a ta k a  i mało i chude mleko daje, i zaraz  po odstano- 
w ieniu us ta je  doić.

Otóż dobie ra jąc  s tadn ika  do krów, uważać należy aby obok
cech znam ionujących dobrego buhaja, mniej więcej te sam e po ­
s iada ł  znam iona, co krowy dobrze dojące, a p rzedew szystk iem , aby 
po dobrej dójce był odchowanym.

Długo uchodziła r a sa  ho lenderska  za najw ięcej m lekodajną ,  
d la  tego u nas g o sp o d a rs tw a  nabiałow e zowią się dotąd  holender-

*) Z obacz o tym  przedm iocie  tłum aczen ie  polsk ie , wyd. n a k ła d e m  R e d a -
kcyi T ygodn ika  R o ln iczo -T echno log icznego . W arsz aw a  1846  r.



—  31 —

niami, chociaż w nich już krów holenderskich n ie  chowają. N a ­
stępnie chwalono co do dojności rasę szw ajcarską, chociaż je j za­
rzucano, że daje mleko chude. I  rzeczywiście, krowy z Voigtlan- 
du, jak  utrzym uje Szmali, dają o 23 procent mniej m leka, ale za 
to o 50 procent więcej m asła niż krowy szw ajcarskie. Sasi chw a­
lą rasę allgauerską, jak o  najwięcej m lekodajną. Słynne z obfitości 
mleka są także krowy żuław skie. W szakże wszystko to od obfi­
tej a  pożywnej paszy i karm y zależy, k tóra  w innych okolicach 
nie da się zawsze zastąpić.

Z doświadczeń robionych w Saksonii był następujący w ypa­
dek rocznego udoju ze czterech ras, najw ięcej tam w używaniu 
będących :

Najwyższy udój krowy holenderskiej 5171, najniż. 1574, w przeć. 3169 konewek 
„ „ „ oldenburskiej 5168, „ 1103, „ 3309 „
„ „ „ allgauerskiej 5192, „ 1572, „ 3058 „
„ „ „ krajowej 3695, „ 1400, „ 2749 „

5 konew ek saskich daje 4 kw arty pruskie.

Pod względem produkeyi m asła i sera, nie licząc w to cielęcia 
i m leka na jego odchowanie przez dni 14, nie licząc dochodu z ma­
ślanki i se rw atk i, pokazały się w przecięciu następujące in traty :

100 konew ek m leka (80 kw art) od allgauerki dało 7 funtów,
7 */a łó ta  m asła ; rocznego dochodu z krowy 67 tal. 4  sgr.

100 konewek m leka od holenderki dało 6 funtów, 21 łótów 
m asła ; rocznego dochodu na sztukę 62 tal. 23 sgr. 2 fen.

100 konew ek m leka od krajow ej krowy dało 7 funtów m a­
sła; dochód roczny na sztukę 57 tal. 10 sgr.

Spożyta pasza, licząc 90 centnarów siana rocznie na sztukę,
opłaca się przy takim  dochodzie z krowy od 2 0 —25 sgr., a ma 
się w zysku m ierzw ę, cielę i w szystkie dochody nabiałow e, da­
jące się jeszcze spożyć inwentarzem i ludźmi.

Że nasze gospodarstwa krowie dalekiem i jeszcze są od p rzy ­
noszenia takich intrat, dość na nadm ienieniu.

W szakże nie sam a rasa  je s t w arunkiem  dojności krów. W k a ­
żdej rasie są krow y mniej i więcej dojne, dłużej i krócej dojące, 
dające mleko to chude, to tłuste. Jedna po ocieleniu ogromnie doi, 
ale za to prędko usta je ; druga doi mniej, ale za to, dojąc czas 
dłuższy, dorównywa albo prześciga tam te co do ilości mleka. 
Zwykle po trzeciem cielęciu najw iększa bywa obfitość mleka. U 
jednych  zaczyna się zm niejszać dojność już z ósmym rokiem  
wieku, u drugich trw a do dwunastu i więcej lat. Otóż i wśród 
jednej rasy  trzeba umieć dobierać sobie takie egzem plarze, które
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najlepiej odpow iadają zyskownej produkcyi nabiału. Jeżeli zaś 
nie rasa , ale szczególne egzem plarze tej rasy stanow ią wyborowe 
dójki, pokazuje się ztąd, co i daw niejsze doświadczenie naszych 
gospodarzy pouczało, że i nasza polska rasa , gdzie się jeszcze 
czysto przechow ała, wyborne może w ydaw ać dójki, których do­
bór zyskowne może przynosić z nabiału  dochody. N atura wogóle 
do pastwisk k ra jow ych , ich obfitości i zyskowności zastosowała 
organizm krów krajow ych, a raczej organizm  ich na tych pastw i­
skach się wyrobił; to też krajow a rasa  najodpow iedniejszą jest 
do rozpłodu nabiałow ego bydła, kiedy zagraniczne rasy  nie zaw 
sze i tylko kunsztow nie utrzym ać się w kra ju  dają.

Dobrawszy sobie dobre, ile być może jednorasow e dójki, 
które nigdy opaśnie się nie trzym ają, bo ich organizm większą 
część pokarm u na  mleko, ser i m asło, a nie na mięso i łój wy­
rabia, trzeba je  zim ą i latem paść należycie i stosownie, jeżełi 
chcemy z krów mieć dochody i zyski. I  tu przychodzim y do trze­
ciego w arunku gospodarstw a nabiałowego, to jest należytej i sto­
sownej karm i. Przez stosowność karm i rozumiemy nietylko od­
powiednią kom binacyą paszy ku obfitej produkcyi mleka, ale i 
taką  kombinacyą, aby koszta paszy nie przenosiły dochodu z nabiału.

Doświadczenie uczy, i to z natury rzeczy w pływ a, że krow y 
w iosną i latem  na zielonej paszy daleko lepiej doją, niżeli zimą 
na suchej paszy. N astręcza się tu  zaraz pytanie: czy krow y trzy ­
mać na oborze, czy je  puszczać na pastwiska latem. To ostatnie 
jest naturalniejsze i dla tego też pod względem produkcyi nabiału 
stosowniejsze. K row a nietylko lepiej doi, w racając z pastw iska, 
byle bliskiego i pożywnego, niż w oborze, gdzie jej zieloną paszę 
zadają, ale i mleko i masło o wiele bywa z pastw iska sm aczniej­
sze. Ruch powolny i świeże powietrze pow iększają apetyt i traw ie ­
nie, a świeżość traw y i ziół po łąkach nadaje mleku miły arom at, 
kolor i smak. Z ugorowego pastw iska zawsze najtłuściejsze bywa 
mleko, byle nie rósł na niem dziki czosnek, który potem czuć 
w mleku i w m aśle. Najwyborniejsze i najżyzniejsze pastw iska 
dla krów dojnych są pola koniczynne lub sporkiem  obsiane. N aj­
szkodliwsze i najm niej pożywne są pastw iska na łąkach mokrych, 
kwaśnych, torfiastych, mchem i krzakam i zarosłych. Na nich by­
dlę więcej się zmarnuje niż pożyw i, i dla tego mało i chude 
mleko daje. Przedew szystkiem  krowy mieć powinny osobne p a s t­
wisko, ażeby po niem owce i gęsi nie chodziły, bo nietylko zdep- 
cą trawy, ale uronione odchody owcze i gęsie w strętną czynią 
karm  traw iastą dla krowy, która ją  tylko z głodu chwyta.
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Wszelako nie wszędzie, a w gospodarstwach na produkeyi 
zboża i hodowli owiec opartych nigdy, puszczanie krów na pa­
stwisko nie jest stosowne, bo się dzieje kosztem innych głównych 
gałęzi gospodarstwa. Na pastwisku bydlę więcej zmarnuje traw y 
niż jej spożyje, a co większa, urania mierzwę, która przez pięć mie­
sięcy letnich na oborze gromadzona, znakomity przysparza nagnój.

Ztąd mimo ubytku w ilości i jakości mleka, poleca się z go­
spodarskich względów trzymanie krów latem na oborze, ku cze­
mu należy się w dostatek karmi zielonej zaopatrzyć, a oraz mieć 
w pobliżu miejsca traw ą lnb koniczyną zarosłe, najwięcej 1/l mor­
gi na sztukę, gdzieby dla zdrowia o chłodzie bydło na godzinę 
lub dwie puścić można.

Najwcześniejszą zieloną paszę daje lucerna, tak niebieska, 
potrzebująca mocnego grnntu, jak  piaskowa, kontentująea się sła­
bym gruntem. Lucerna jest wytrzymała na susze i odrasta szyb­
ko po każdem zesieczeniu. Gdzie lucerniki dla mokrości spodu 
ziemi są niemożliwe, trzeba na pierwszą z pozimku zieloną dań 
siać mięszaninę z rzepaku i kszycy. Po skoszeniu tej mięszanki 
sadzić jeszcze można okopowiny, aby sobie stratę ziemi i nagnoju 
wynagrodzić. Rychle posieki trawy dają także trawniki po ogro­
dach i sadach. Trawa na nich bywa młoda, miękka, łatwo od­
rastająca i daje wyborną przymięszkę do suchej paszy, która się 
jeszcze krowom^ o tej porze zadaje. Następuje potem zżynanie 
lub koszenie bujnych miejsc oziminy, mianowicie pszenicy, która­
by inaczej poległa. Podobne bujne miejsca wyszukiwać trzeba 
po łąkach i dołkach i wysiekać wcześnie, a odrosną jeszcze do 
sprzętu siana i zboża.

Główną atoli podstawę zielonej paszy dają koniczyny czer­
wone, mięszane z włoskim rajgrasem. Siec trzeba taką koni­
czynę dla krów, skoro tylko ją  kosa zachwyci, bo tem prędzej 
odrośnie i nie tak prędko stwardnieje. Na przypadek gdyby 
drugi odrost koniczyny dla posuchy chybił, dobrze jest przyspo­
sobić się w mięszaniny z wyki i owsa, siejąc je z początkiem 
kwietnia w odstępach dwutygodniowych, licząc 1/3 morgi na kro­
wę. Gdzie koniczyny się nie udają, zastąpić je  trzeba sporkiem, 
który krowy nadzwyczaj chciwie chwytają i dużo po nim mleka dają.

Ze środkiem sierpnia kończy się zielona koniczyna i sporek, 
a jako nowy zapas zielenizny występuje mais, tak nazwany ząb 
koński, najobfitsza co do ilości karm jaką  posiadamy, słodka i 
soczysta, którą porznięta w mniejsze kawały bydło chętnie poże­
ra. Gospodarz dla krów swoich zaradny, zaraz po sprzęcie zbo-

2*
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ża sieje rzepę ścierniskową, mieszaniny z grochu, owsa i jęczmie­
nia, albo z tatarki, pomięszauej z prosem lub z gorczycą i rzepi­
kiem latowym. Z początkiem października już tę mięszaninę dla 
krów siec można. W samym końcu jesieni, kiedy już naw et przy­
mrozki chwytają, podają jako  ostatnią zieloną karm liście obła­
mywane z rzepy, marchwi, brukwi, ćwikły a nareszcie z kapusty. 
Co się z tej zielenizny nie zużyje, zakisza się w dołach, przysy- 
pując solą i przykrywając szczelnie ziemią, a  z pozimku wybor­
na z tego karm dla krów i znać od niej zaraz poprawę w udoju.

Przy pasieniu zieloną paszą na oborze jeszcze na następują­
ce okoliczności trzeba mieć u w ag ę :

Posieczona pasza nie powinna długo leżeć na słońcu i zbyt 
nie przew iędnąć ; zwiezioną trzeba lekko i cienko rozpostrzeć, 
aby się nie zagrzała; nie zwozić jej więcej, tylko tyle, ile na do­
bę potrzeba. Po spożyciu zielonej paszy nie należy nigdy krów 
poić; jeżeli była sprzątnioną mokro, należy dodać w południe 
nieco siana, a wieczorem słomy'. Przedewszystkiem uważać po­
winno się na stosunek pierwiastków dla mleka pożywnych. I  tak 
raais jest wyborną i obfitą paszą, atoli ub<gi jes t  w protein, w któ­
ry obfitują trawy, a szczególnie koniczyna; aby więc żołądek k ro­
wi należycie wyzyskać mógł paszę, trzeba do maisu z trzeciego 
posieku dorzynać trawy lub koniczyny, albo dodawać ku ch u ,  li­
cząc 2 funty na sztukę i na dobę. Przeciwnie koniczyna przed 
i w czasie zakwitu nadzwyczaj jest  bogata w protein, trzeba więc 
mołtych zmniejszyć, a  za to dorzy nać słomy, lub na noc j ą  za 
dawać za drabki. Na wagę krowy 1000 funtów licząc 85 funtów 
koniczywy zielonej, posiadającej 8,6 procentu proteinu, dosyć do­
mieszać 2 funty słomy jęczmiennej. Z tego samego powodu na 
leży stare, stwardniałe trawy z młodemi i świeżemi trawami przy- 
rzynać i mięszać. W dobrze urządzonych krowiarniach wszystkę 
zieloną paszę rzną na ladach i domięszywają sieczki. Bydło le­
piej taką  paszę wyjada i nie tyle jej z koryta w gnój wyrzuca. 
Im zaś starsze, twardsze i okwitłe zielenizny, tern więcej dawają 
krowom proteinowych dodatków, mięszając je w pojeniu, j a k  śrót, 
ospę lub kuchy. Domieszka taka, acz kosztowna, tem się jednak  
opłaca, źe robi mleko tluściejszem i produkuje więcej masła.

Krowa na pastwisku lub na zielonej paszy w oborze je ty ­
le ile spożyć może: przestaje jeść i przeżuwa, gdy jes t  nasyconą. 
Co do zimowej paszy wymiar jej musi być skrupulatniejszy. Tu 
już gospodarz wiedzieć powinien n a jp rzó d : ile mu przez siedm 
miesięcy zimowych suchej paszy na każdą krowę potrzeba; po-
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wtóre w jakiej mierze należy mu tę  paszę  tak  kom binować, aby  
w k a n n i  dziennie daw anej zna la z ła  się odpow iednia ilość p ie r­
wiastków w y ra b ia jąc y ch  p ierw iastk i  mleka, to jest p rzedew szys t-  
k iem  tlustość, kazein  i cuk ier  mleczny.

(Dokończenie nastąpi).

CHOROBY R O Ś L IN Y  C H M IE L O W E J,

skreślone przez W .  N. Stal l icha,  urzędownie  egzam inow anego 

sensa la  od chmielu w Saaz.

P rz y ro d a  lubi, w celu u trzym an ia  ogólnej rów now agi w swo- 
jem  gospodarstw ie ,  para liżow ać sw oję ogrom ną siłę tw órczą za- 
pom ocą również w łaściwych sobie n iszczących  sił, ażeby tym  spo ­
sobem dostarczyć innym tworom środków istnienia, dopóki ta k o ­
we w kolei w skazane j  przez p ra w a  bytu, sam e nie będą zm uszo­
ne uledz zniszczeniu i służyć do tw orzenia  się nowych o r g a ­
nizmów.

To nadzw yczaj m ądre  u rządzenie  p rzy rody  nie dozw ala  a- 
żeby n iek tó re  jej p łody  p rzy tłum ia ły  w szys tk ie  in n e ;  albowiem 
gdyby nie to ograniczenie, is tnienie wielu roślin i większej czę­
ści żywych s tw orzeń  byłoby zagrożone, a  d la  wielu ich rodzajów  
całkiem niepodobne. To co na  pozór wydaje nam  się uieużytecz- 
nem albo szkodliwem, j e s t  w łaśn ie  d la  tego  potrzebnem , że bez 
n iego nie j e d n a  rzecz pożyteczna istn iećhy nie m ogła .

Do p rzy tłum iających  w szys tko  roślin  na leży  także chmiel. 
Ale w łaśn ie  ta  nadzw ycza jna  siła  roślin ien ia  nada je  mu bujuość 
i w rażl iw ość na  zew nętrzne wpływy w ta k  w ysokim  s to p n iu ,  źe 
go k aż d a  mniej dla niego odpow iednia zm iana  a tm osferyczna m o­
cno do tyka ,  i że d la  swej obfitości soków i liści j e s t  on ulubio- 
nem pożywieniem d la  wielu pasożytów.

Przec iw ko tym srogim n ieprzy jac io łom  chmielu istnieje  na  
nieszczęście m ało  i to po większej części n iedosta tecznych i k o ­
sztownych środków , k tó re  prócz tego prędzej je szcze  przeciw  p a ­
sożytom aniżeli przeciw w p ływ om  atm osferycznym  użytem i być 
m ogą.

W ninie jszym ar tyku le  za jm iem y się żyjącemi w rogam i 
chmielu.



—  36  —

Do tych należą: P ęd rak ;  sprężyk; piórolotek, rodzaj g ą ­
sienicy z twardą skórą; gąsienica czarna srebrzysto kropkowana; 
gąsienica wielka; guzowiec; mały czerwony pająk i mszyca.

Pędrak czyli poczwarlca chrabąszcza je s t  tak źarłocznem stwo­
rzeniem, iż nietylko korzenie chmielu ale nawet łodygę jego cał­
kowicie zjada i wielkie spustoszenia zrządza w chmielnikach.

Przeciw tej pladze rolników bardzo mało jes t  środków, i o 
tych już wspomniało się w artykule o zakładaniu chmielników,
dla tego nie będziemy ich tu wymieniać; zamieścimy tylko dwa
tam nie wymienione, a mianowicie: alkaliczne żelazowe sole posypy­
wane na ziemi ogrodowej zabijają te szkodliwe robaki; albo też 
wykopuje się 6 —8 stóp w kwadrat oddalone od siebie, 10— 12 
cali głębokie, 6 cali szerokie rowki, które się liściem napełnia i 
ziemią pokrywa; przez liście nie mogą się pędraki przecisnąć.

Sprężyk (der Spu l- oder D rathw urm ), który przed niewielu 
eszcze laty tylko w Anglii był znany, obecnie zagnieździł się

już, j a k  się zdaje, i na stałym ładzie. Ten niebezpieczny nie­
przyjaciel rośliny chmielowej wierci łodygę tuż przy ziemi i ży­
wi się jej rdzeniem, który, posuwając się wewnątrz w górę ,  cał­
kiem zjada i sprawia uschnięcie latorośli.

Przeciw temu nowemu nieproszonemu gościowi nie znamy 
dotąd środka; kret mógłby powstrzymać jego rozmnażanie się, 
gdyby go więcej oszczędzano.

Pchlica  przez cały ciąg roślinienia chmielu pojawia się 
na nim pojedynczo, ale szkodliwą jest, tylko w dwóch razach 
gdy się pojawi w nader wielkiej ilości i podczas długotrwałych 
wielkich upałów, które jej mnożeniu się sprzyjają.

Pierwsze jej pojawienie się przypada na wiosnę, w której 
to porze żywi się delikatnemi pędami rośliny, i kiedy kiełek 
chmielowy ma jeszcze smak słodki. Na lekkim i ciepłym grun­
cie, nawet po nawalnym deszczu nie pokrywającym się zbyt tw ar­
dą powłoką, która nie dozwala latorośli chmielowej rozwijać się 
szybko, nie wiele sprawia ona szkody, gdyż przez ogryzanie ko­
niuszków latorośli hamuje zbyt bujny ich rozrost, bo zmusza je 
do puszczania na nowo. W  takim razie pojawienie się jej bywa 
nawet korzystne i działa podobnie j a k  zrzynanie pszenicy na jej 
rozkrzewienie się. Później opuszczających się pędów nie napastuje 
już pchla ziemna, gdyż wtedy znajduje sobie inne lepiej jej sma­
kujące młode rośliny. Przeciwnie na zwięzłym g ru n c ie , który po 
ulewach zwykł się pokrywać twardą skorupą, odgryzione przez 
pchlicę pędy nie łatwo mogą odrastać, i wtedy szkoda bywa do-
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tkliwą, gdyż z powodu rzadszych w późniejszej porze deszczów 
siła roślinienia chmielu o wiele jest słabszą.

Podczas długotrw ałych susz i upałów mnoży się ten owad 
do zastraszającej ilo śc i, a ponieważ mało już  wtedy znajduje 
roślin m iękkich, więc rzuca się na chmielniki, gdzie w łaśnie opu­
szczające się kw iaty chmielowe dostarczają mu ulubionego i obfi­
tego pokarm u, którego on też przy sprzyjających mu w arunkach 
atm osferycznych nie porzuca już nawet wtedy, gdy kwiat na szy­
szkę się zamieni i gorzką m ączkę chmielową osadza, częścią d la­
tego, że się już  do przykrego sm aku przyzw yczaił, częścią d la­
tego, że już żadnego innego delikatniejszego pożywienia nie znajduje.

O tym czasie pcblica jest najniebezpieczniejszą dla chmie­
lu, gdyż wiele" kwiatów zupełnie obgryza a szyszki wewnątrz tak 
w ydrąża, że dość lekkiego powiewu w iatru , aby je  zupełnie z li­
ści ogołocić.

W  „Vademecum dla przyjaciół rolnictw a" dyrektora gospo­
darczego Karola Józefa Eberta (P ra g a  1855), znajdujem y k ilka 
środków' przeciw pchle ziem nej, z których tutaj przytaczam y te, 
które się zdają być najłatw iejszem i do użycia, a każdy p rak ty ­
czny uprawiacz chmielu może z niemi robić próby.

D la odstręczenia tego owadu od rośliny na czas krótki, 
trzeba takow ą posypywać miałko sproszkowanym gipsem, wapnem, 
sadzą, popiołem, drzewnym  i m ąką z cegły, a to w czas wilgotny, 
albo też zrana, kiedy liście rośliny są  jeszcze rosą zwilżone, i to 
k ilkakrotnie powtarzać.

Odwar z liści tytoniowych albo orzecha włoskiego , oraz z liści 
piołunu wygotowanych w ługu, polany na ziemię, ma tę sarnę wy­
św iadczać usługę.

Łatw iejszym  jednak do użycia byłby może następny środek:
N asadzić na wiosnę rzeżuchy ogrodow ej, k tórą  z powodu 

je j delikatnych i sm acznych liści pchły ziemne bardzo lubią i 
nie opuszczają jej, dopóki zupełnie nie zjedzą; tym czasem  szybko 
rosnąca chmielowa la to ro śljtak  zgorzknieje i stw ardnieje, że jej 
owad ten ju ż  się nie chwyci.

W  lecie, k iedy  chmiel ma kw itnąć, można zrobić to samo, 
tylko trzeba się starać o to, ażeby rzeżucha tak  bujnie rosła, iżby 
pchły nie doznawały braku pożywienia dopóki chmiel nie zosta­
nie zebrany.

Przeciw  zniszczeniom zrządzonym przez piórolotka (gąsieni­
cę m otyla) można użyć tych samych środków, które się radziło 
przeciw  pędrakom .

I
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Przeciw czarnej i w ielkiej gąsienicy, równic  j a k  przeciw  
gazow cow i i czerwonem u p a ją k o w i , k tó re  się wspólnie w wiel­
kich m asach  mnożą, nie m asz żadnego w ypróbow anego  środka; 
je d n ak  ogrodzenie chmielników7 żywemi pło tam i i u trzym anie  w nich 
mysich k ró lików  i innych śpiewających ptaków m ogłoby przeciw 
nim najwięcej jeszcze pomódz.

Przec iw  m szycom  k tóre  zw ykle  w pierwszej połowie czerwca 
po nagłej zmianie tem pera tu ry  i nas tępu jącem  w sk u tk u  tego 
szybkiem poceniu się roślin m iryadam i osiadają n a  spodniej s tro ­
nie liści chmielowych opatrzone skrzydłam i i bezskrzydłe  i całe 
łany  zniszczyć są  w s ta n ie ,  za leca ją przedewszystkiem : nazno- 
sić m row isk  w  chm ielniki przez mszyce naw iedzone; w przeciągu  
k ilku  dni wszystkie mszyce zos taną wyjedzone lub wybite  przez 
mrówki śc igające  je aż na  sam e końce latorośli.

W yczerpaw szy  szereg  żyw ych n ieprzyjació ł chmielu, zróbmy 
przeg ląd  w łaściw ych  chorób rośliny chmielowej. Choroby te  są: 
na tu ra ln a  bezsilność la torośli;  czarność; zapalenie , ja ło w o ść  (bez­
płodność) latorośli, rdza  i pleśń.

B ezsilność la torośli okazu je  się po nędznym w yg lądan iu  nie­
licznych ga łąz ek  i pochodzi albo z natu ra lne j  bezsilności la toro­
śli albo z n ieodpowiedniego g ru n tu ;  ze zbytniej suchości gruntu; 
z poprzednich ' chorób rośliny; z obrażen ia  latorośli albo  z p rzed ­
wczesnego ze rw an ia  przed zupełnem dojrzeniem chmielu w roku  
poprzednim , przezco la torośl wiele soków u trac i ła ,  j a k  niemniej 
ze sp łókan ia  w ierzchniej hum usowej warstwy i w y łu g o w an ia  g runtu  
przez powódź, lub z uszkodzenia  latorośli przez robaki.

N ajskutecznie jszym  środkiem  przeciw w szy s tk im  tym cho­
robom, w yjąw szy  osta tn ią ,  je s t  silne nawożenie , albo też w y rw a ­
nie chm ielnika i odnowienie go zapom ocą s ilnych saazkich  sa ­
dzonek *). S p łó k an ą  albo w y łu g o w a n ą  ziemię zastąpić należy so­
wicie now ym  hum usem , albo kompostem, a  zaw sze  un ikać wszel 
k iego  obrażenia  korzonków  lub latorośli p rzed  zupełnem  d o jrze ­
niem s z y s z e k , a zatem strzedz się i z rzynan ia  takow ych  czyli 
zbioru, dopóki tylko pień pędzi soki.  Jeżeli  zaś taki p rzedw cze­
sny zbiór, w sk u te k  w zm agan ia  się innych chorób, zagraża jących  
zupe łną  s t ra tą  zbioru, okaże się koniecznym, to t rzeba  kazać

*) W . N. Stallich w Saaz, autor niniejszego a rty k u łu , dostarcza n a jlep ­
szych saazkich sadzonek chmielowych, za przesłaniem  mu 10 11. 70 c. a. w 
za tysiąc sztuk wraz z opakowaniem.
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chmiel zrywać, nie żrzynając latorośli. Tego można dokonać w spo­
sób nas tępu jący : trzeba rozwiązać wszystkie powróselka, któremi 
latorośle do tyk są przytwierdzone, wyjąć tyki ostrożnie z ziemi, 
i pokłaść delikatnie obu końcami na małych ławeczkach, lub na 
wetkniętych w ziemię na krzyż związanych tyczkach, i poobrywać 
wszystek chmiel znajdujący się na gałązkach, gałązki zaś od pnia 
wtedy dopiero odcinać, gdy liście zwiędną i jest  już  wszelka pe­
wność, że pień już  wcale soków w górę nie pędzi.

Gdy roślina zachoruje wskutek naruszenia przez robaki lub 
owady, trzeba naturalnie przedewszystkiem usunąć przyczynę cho­
roby i zapomocą silnego nawożenia starać się ożywić latoróśl.

Csarność (die Sehwarze) powstaje po nagiej zmianie gorąca 
i zimna i po zimnym deszczu nawalnym, gdy ten nastąpi po w y­
sokiej poprzednio temperaturze, przezco roślina zostaje nadpaloną, 
czego skutkiem jes t  zatrzymanie się soków, wypacanie się , oraz 
pomnożenie się mszyc, które w malej liczbie zawsze istnieją. Utrzy­
manie gruntu w stanie ciepłym przez rozrzucenie gnoju, słomy 
lub liściastej ściółki, zmniejsza znacznie wpływ zmian tempera­
tury i osłabia zanadto silne działanie promieni słouecznyeh.

Zapalenie  (der Sounen- oder Kupfei brand) powstaje, kiedy 
przez długi czas słońce pali koniuszki latorośli tak, że tej spieki 
nie ochłodzi nawet chwilowo ani deszcz, ani chłodniejsze powie­
trze, ani pochmurne niebo, — przezco soki gęstnieją, wrą albo 
fermentują w cienkich naczyńkach koniuszków latorośli, rozsa­
dzają ich ściany i wypływają kroplami, w skutku czego nastę­
puje obumieranie latorośli od góry, co się okazuje z żółknienia gór­
nych liści i szybkiego mnożenia się małych czerwonych pajączków. 
Choroba ta nawiedza powiększej części tylko suche, piaszczyste 
chmielniki, pojawia się jednak i na wilgotnych gruntach, a  jeżeli 
upał trw a  ciągle, szerzy się tak szybko, że w kilka godzin zielone 
przedtem chmielniki stają się czerwone ja k  ogień.

Jeżeli przeciwnie dolne liście najprzód żółkną, to również 
długotrwałe upały są tego przyczyną, zanadto wysuszając ziemię; 
szerzenie się jednak  tej choroby ogranicza się na p ły tk ie ,  suche 
grunta, a nader rzadko nachodzi wilgotniej położone chmielniki.

Przeciw obu tym chorobom jedynym środkiem jes t  obfite 
nawodnienie. Jeżeli choroba ta pojawi się na krótki czas przed 
zbiorem, trzeba chmiel zebrać, nie zrzynając jednak latorośli, ale 
postępując tak, jak  się przy słabości latorośli radziło.

Jałowość  (d ie  Blindheit) chmielu nie jest tak powszechną
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j a k  poprzednie chorobą chmielników, i ogranicza się powiększej 
części na pojedynczych latoroślach, które za bujnie rosną i całą 
swoją silę na rozwinięcie gałązek i łiści zużywają. Tylko na sil­
nych gruntach, kiedy pora ciepła a wilgotna trwa długo, choroba 
ta obejmuje czasem i całe chmielniki.

R dza  jest to choroba, która się pojawia nie powszechnie 
ale sporadycznie. Przyczyny jej jednak nie są dotąd dotyla zba­
dane, ażeby o nich sądzić i skutecznie im zapobiegać można było. 
To jednak  pew na, żc na gruntach które zawierają w sobie dużo 
niedokwasu żelaza, pojawia się ona częściej aniżeli na ziemiach 
czarnych, a głębokie regulowanie, zasadzenie chmielnika nanowo 
zdrowemi sadzonkami i silne wymieszanie ziemi z popiołem bru­
natnego węgla okazało się przeciw niej skutecznem.

Pleśń  powstaje, gdy mszyce albo inny o w a d , podczas długo­
trwałej wilgoci i zimna, kryją  się w szyszki chmielowe, takowe 
zanieczyszczają, a nieczystość ta, równie jak  złożone w szyszkach 
ale niewylęgnięte j a j a ,  niemniej jak same owady zdechłe od zi­
m na , przechodzą w nich w zgliniznę, w skutku czego pleśń się 
osadza. Szeroko zakładane chmielniki, nie tak prędko podle­
gają tej chorobie, ja k  tak ie , w których chmielowe pędy gę­
ściej są sadzone, gdyż pierwsze są przystępniejsze dla powietrza, 
a więc gnicie nieczystości nie tak łatwo następuje; złe to jednak 
da się ograniczyć, jeżeli powstaniu jego zapobieży się środkami 
przeciw mszycom doradzanemi.

Inny rodzaj pleśni pojawia się, gdy chmiel znajduje się już 
w suszarni, i w czasie wilgotnej pory przed zupeinem wysu- 
suszeniem za grubo zostanie nasypany, albo też zamało lub wcale 
nie będzie przewietrzany na kupie, i w skutek tego, podobnie jak  
każde inne ciało roślinne wilgotne, a od powietrza oddzielone, 
pokryje się pleśnią. Należyta staranność przy suszeniu i częste 
przepatrywanie zasypanego na kupę chmielu z łatwością to złe 
usuwa *).

*) P. W. N . Stallich obecnie napisał „Książkę o uprawie chmielu" 
(Buch iiber den Hopfenbau), która w krótkich i zrozumiałych dla każdego ar­
tykułach zawrzeć ma wszystkie ważniejsze wiadomości tyczące się uprawy tej 
rośliny handlowej. Cena prenumeracyjna na to dziełko wynosi 50 kr. w. a. lub 
10 sr. groszy prus. kur. Redakcya „Dziennika Rolniczego" przyjmuje prenume­
ratę. Żądania i pieniądze prenumeracyjne winny być przesyłane fra n co .
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ROZBIÓR USTAW

0  O P O D A T K O W A N I U  G O R Z E L Ń  W A U S T R Y I ,
przez

MARCELEGO DROCHOJOWSKIEGO 

Członka Towarzystwa gospodarczo-rol. krakowskiego.

Nowa ustaw a o podatku gorzelnianym z dnia 8 lipca 1868, 
zm ieniająca niektóre przepisy ustawy z dnia 18 września 1865, 
powoduje mig do uwag nad opodatkowaniem gorzelń w Austryi.

A najprzód chcę zastanowić się nad zasadami, na których 
opodatkowanie to tak  według ogólnych zasad opodatkowania prze­
mysłu, jakoteż według szczególnych wymagalności przem ysłu go­
rzelnianego, nareszcie ze względów finansowych państw a, opierać 
się powinno. Za takie zasady uważam następne:

1) Podatek nie powinien być uciążliwy, iżby przemysł mógł 
nietylko wegetować, ale dźwigać się; iżby dawał zachętę do pracy 
i doskonalenia s ię ; za taki uważałbym najwięcej 86/,„0 czystego 
dochodu.

2) System wymiaru podatku powinien się opierać na takich 
czynnikach, które albo reprezentują produkcyą lub dochód, albo 
nie są od nich zbyt oddalone, a idą z niemi zawsze w równej pa­
rze, tak  iżby podatek szedł zarwno z produkcyą lub dochodem, 
nie zaś wypływał z form lub wypadków; powinien być oparty na 
takich czynnikach, które się ominąć nie dadzą, iżby dotykał ka­
żdego w równym stosunku, a mianowicie, aby nie dawał pola do 
nierównych korzyści nieuczciwym przemysłowcom naprzeciw uczci­
wym; nie powinien krępować przemysłowca w jego czynnościach, 
ale zostawić wolne pole do działania, do zmian i u lepszeń ; nie 
powinien wiele wglądać w tajniki prywatne, ani żądać złudnych i 
demoralizujących zeznań, ale opierać się na namacalnym przed­
miocie; nareszcie powinien być ekonomiczny, iżby nie tamował 
ekonomii krajowej, prowadził do rozwoju przem ysłu, do zmian i 
ulepszeń; iżby nie prowadził do marnotrawstwa sił i materyałów, 
w celu um niejszenia podatku.

3) Kontrola powinna być łatwa, prosta; unikać wszelkich nie­
potrzebnych formalności i pisanin; wymagać jak  najmniej urzę­
dników, aby nie przeciążać skarbu, albo powodować do powiększe­
nia podatków ; nie dawać pola do sekatur, okupstwa i przekupstwa.
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4) Ustawa powinna być dobrze pomyślana, aby nie zmieniała 
się co chwila jak dotąd, i nie wystawiała stron na ustawiczne
przeistoczenia przyrządów i koszta.

o j Przepisy karne powinny być surowe, lecz nie karcie tam, 
gdzie nie zachodzi nieprawa tendeneya, ale tylko przypadek lub 
zapomnienie.

Sądzę, że wymienione zasady są słuszne i powinny być uwzglę­
dnione; zobaczmy teraz jak ustawodawstwo takowe uwzględniłoV

Dawniejsza ustawa opodatkowania tylko kadzi zaciernej na 
pewien dzień przypadającej, wymierzała podatek całkiem dowolny, 
na żadnej rachubie istotnego dochodu nie oparty, a ubezpieczała
go nieskończonemi i zbyt uciążliwemi formalnościami, prowadze­
niem rejestrów, zapisywaniem fikcyjnych stopni termometru, sa- 
charometru i wszelkich czynności według godzin tak w dzień jako 
i w nocy, do której kontroli potrzebowała całej a rm ii urzędników, 
podając tymże najobszerniejsze pole do sekatur i wyzyskiwań stron, 
jakoteż do przekupstwa; podatek był tak wygórowany, że absor­
bował całą mozolną pracę przemysłowca, a mimo tego bywał je ­
szcze niemal corok podwyższany. Skutkiem tego systemu opartego 
z jednej strony na ustawicznej i niezbędnej kontroli, a z drugiej 
strony na wygórowanej aż po za granice możności opłaty, była 
ustawiczna defraudacya nieuczciwych przemysłowców, a trudność 
konkurowania z niemi dla przemysłowców uczciwych; demoraliza- 
cya organów kontrolujących, jak również i przemysłowców; szkoda 
dla skarbu a upadek przemysłu gorzelnianego i  niemożność kon- 
kurencyi wyrobów gorzelnianych austryackich na targach zagrani­
cznych.

Po tym systemie, nastąpił system oparty na opodatkowaniu 
wyrobu, do czego wymyślono aparata miernicze. Zasada istotnie 
słuszna i sprawiedliwa, bo opodatkowała produkcyą a zatem i do­
chód, gdyby tylko w równym stopniu przeprowadzoną być mogła; 
lecz aparata miernicze nie odpowiedziały bynajmniej swojemu prze­
znaczeniu; przeciwnie, dawały łatwość do najwyższej defraudacyi, 
co znowu powodowało do wyrafinowanej kontroli przez nieskoń­
czone formalności i pisaniny, ciągłe wizytacye i latające komisye, 
do czego potrzeba było znowu powiększenia armii urzędników i 
nowego obciążenia skarbu, a w skutek tego nowego powiększenia 
podatku; lecz wszystko to na nic się nie przydało, bo nieudolny 
aparat zawiódł wszelkie usiłowania kontrolujących.

Nieszczęśliwa ta próba wywołała konieczność zmiany syste­
mu, a smutne finanse Austryi naprowadziły na zmniejszenie urzę-
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dników i uproszczenie kontroli, jakoteż zmniejszenie podatku w ce­
lu podniesienia przem ysłu, i wyszła nowa ustawa pod dniem 18 
września 1865, rzeczywiście w wysokim stopniu praktyczna, jak  
mało k tóra  w Austryi, k tóra przy niektórych jeszcze ulepszeniach 
może i powinna pozostać na długi czas sta łą  normą opodatkowa­
nia gorzelń. Zasady na których ta  ustawa się opiera są następujące:

1) Opodatkowanie dzieje się na podstawie zacieru , gdyż na 
wyrób kontrola s ta ła  się niemożebną.

2 )  Skala opodatkowania została znacznie zniżoną, a lubo 
i to opodatkowanie było jeszcze zbyt wysokie, to jednakże pozo­
stawiało producentowi możność zarobku.

3) W ym iar opodatkowania oparty na podciągnięciu wszyst­
kich naczyń fermentacyjnych, nie zaś jednego tylko na pewien 
dzień przypadającego (jak było dawniej) do opodatkowania, usunął 
w wysokim stopniu możność defraudacyi, a zatem i nierównego 
opodatkowania, bo kontrola nie potrzebuje dochodzić codziennie, 
k tóre  naczynia są w użytku, ale tylko strzedz aby nie było w go­
rzelni żadnego innego naczynia prócz tych, k tóre są do opodatko­
wania przedstawione i cechami urzędowemi zaopatrzone; system 
ten daje więc zupełną swobodę w działaniu, usuwa wszelką pisaninę, 
sacharom etry i termometry, a z niemi i wszelkie sekatury i okup- 
stw a, a ponieważ równocześnie naznaczono nadzwyczajne kary 
n.a defraudacye, tak  dalece, że jeden nieprawnie zrobiony zacier 
w m ałej gorzelni, naraża na karę 4000 do 6000 z ł r . , więc od­
straszenie stało się tak  stanowcze, że kontrola częstsza sta ła  się 
nawet zbyteczną, i kilku urzędników wystarczyćby mogło na ob­
wód cały, czego jednakże nie przeprowadzono.

4) Ustawa ta  m iała także pewną ważną stronę ekonomiczną, 
a mianowicie tę, że dawała premię przy wywozie spirytusu za 
granicę, albowiem przy obliczeniu podatku p rzy ję ła , że manipu- 
lacya gorzelniana trw a 3 dni, że wiadro zacieru wydaje 6 ‘/2 stopni 
Trallesa alkoholu, i że tyleż stopni przy wywozie podatku zwra­
cano, gdy w rzeczywistości manipulując nie na 3 d n i , ale na 48 
lub 24 godzin, wydatek był dużo większy, a zatem podatek dużo 
mniejszy niż go zw racano, dawano więc premię. Czyli dawanie 
prem ii przez skarb na wywóz wyrobów za granicę zgadza się z za­
sadami ekonomii politycznej, tego twierdzić nie chcę; sądzę jednakże 
że czasowa taka protekeya przem ysłu gorzelnianego była dla Ga- 
licyi (a nawet dla Austryi) pożądaną, ponieważ kraj ten rolniczy 
niemający dostatecznego odbytu na ziemiopłody i potrzebujący za­
silać ziemię wyniszczoną ciągłą produkcyą zbóż, ma przem ysł go-
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rzelniany szczególniej sobie wskazany, tylko że z przyczyny wadli­
wych ustaw nie mógł wytrzymać konkurencyi z zagranicą, miano­
wicie z Prusam i, i mocno podupadł.

Ustawa ta m iała jednak i ujemne strony, a  mianowicie:
1) Zasada opodatkowania codziennie wszystkich naczyń fer­

mentacyjnych, nie zaś tych tylko które w obecnym dniu są zatarte , 
chociaż je s t najważniejszą zaletą tej ustawy, ma tę  słabą stronę, 
że prowadzi do uajwiększego wyzyskiwania czasu i naczyń, posu­
wa je aż do niedokładności w fermentacyi i innych czynnościach 
i prowadzi do m arnotrawstwa materyałów, w celu jaknajwiększego 
oszczędzenia podatku; albowiem czem więcej się odfermentuje i 
oddystyluje w danym czasie zacieru, tem mniejszy stosunkowo wy­
padnie podatek na każde wiadro zacieru, chociaż nawet robota 
będzie niedokładna i produkcya mniejsza niż być powinna. Dążność 
ta  znajdzie dla siebie rachubę tem większą, im większa je s t skala 
podatkowa i im mniejsza je s t wartość czyli cena spirytusu. System 
ten  opodatkowania byłby przeto nieekonomiczny i szkodliwy, gdyby 
mu zaradzić nie zdołano.

System ten w tej formie ma powtóre tę  niekorzyść, że nie 
ograniczając niczem peryodu fermentacyi i roboty, nie rozdziela 
podatku zarówno na wszystkich; albowiem niektóre gorzelnie i go- 
rzelnicy zdołają czas wyzyskać więcej niż drudzy, nawet niena­
turalnym sposobem, manipulując bezprzestanku w dzień i w nocy, 
chociaż z wysileniem sił robotników i pokrzepiając ich nadmiarem 
trunku, czego inni naśladować nie chcą, a n iek tfrzy  niedozorujący 
osobiście lecz tylko przez oficyalistów, nawet nie m ogą, bez na­
rażenia się na większe szkody. Robota taka, nietrafiająca regular­
nie w jedne i te  same godziny dnia ale zmieniająca się codzien­
nie na inne godziny, powoduje także zawsze niedokładność roboty, 
złe wyzyskiwanie, a zatem marnotrawstwo materyałów, je s t przeto 
nieekonomiczną.

Nareszcie system opodatkowania razem wszystkich kadzi bez 
ograniczenia peryodu manipulacyi, wywołał także kosztowną i nie­
produkcyjną przem ianę aparatów gorzelnianych i powiększone ko­
szta manipulacyi; albowiem skoro stało się interesem  gorzelnika 
ze względu na podatek, aby zacier jaknajprędzej odfermentować i 
kadź wypróżnić, iżby wlać do niej nową robotę, zaś kotły dotych­
czasowe były wszędzie mniejsze, ponieważ zwykle- dzielono odpęd 
kadzi na 5— 7 razy, - więc system ten podatkowy prowadził: naprzód 
do przemiany kotłów na większe, aby prędzej robotę z kadzi 
w nich umieścić, a powtóre do zrobienia zam iast jednej kadzi
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dwóch mniejszych, aby choć jednę kadź naraz całkowicie do ko­
tłów zmieścić i wypróżnić. Przem iana zaś kadzi jednej na dwie 
prowadziła w koniecznem następstw ie do robienia w jednym dniu 
dwóch osobnych zacierów i dwukrotnego gotowania ziemniaków, 
czyli do nieprodukcyjnego podwojenia całej manipulacyi kosztem 
paliwa i roboty, jedynie w celu umniejszenia podatku, a to wszystko 
wskutek niedojrzałej ustawy, k tóra dawała do tego pole. Gdyby 
bowiem zawarowano 48 godzinną, manipulacyą, toby to wszystko 
nie m iało miejsca, ponieważ czas ten je s t wystarczający nawet dla 
powolnego odpędu w małych kotłach.

2) Chybiła ta  ustawa w tern, że do wymiaru podatku dzieli 
ogólną objętość kadzi przez 3, że przypuszcza 3ch dniową m anipu­
lacyą, k tóra  jest zbyt długą, a ponieważ ustawa takowej w praktyce 
nie zaw arow ała, więc przez nikogo zachowaną nie by ła , przez co 
albo skarb trac ił w niewłaściwy sposób, albo wygórowaną skalę 
postawić był zmuszony. W każdym razie podatek na niewłaściwej i 
i mylnej rachubie opartym został, więc albo rząd tracić, albo strona 
przeciążoną być mogła.

Prawodawca, nie ograniczając peryodu manipulacyi a opodat­
kowując tylko wszystkie kadzie, m niem ał zapewnie, że znalazł w tem 
najcenniejszą reformę ustawy, bo uprościł kontrolę, uniemoźebnił 
defraudacyą, i pozostawił stronom zupełną swobodę w działaniu; 
lecz nie dostrzegł, że celu tego i przy oznaczeniu peryodu m ani­
pulacyi z tym samym skutkiem  dopiąć można (jak to niżej okażę), 
i że popadł w inne niekorzyści, o których już wyżej wspomniałem.

Doświadczenie nauczyło, że 40 godzinna m anipulacya ( t .  j. 
cały peryjód zacieru, fermentacyi, dystylacyi i przygotowania k a ­
dzi do nowego wpuszczenia zacieru) je s t dostateczną do zupełnego 
wydobycia alkoholu z materyałów mącznych; ponieważ jednak przy 
takiej manipulacyi, niedochodzącej całych dwóch dni, gdyby się z a ­
raz napełniło kadzie nową robotą, zmieniałyby się codziennie go­
dziny każdej czyności o 8 godzin, wskutek czego musianoby za­
cier i wszelkie roboty raz robić w dzień, drugi raz w nocy, a za­
wsze o innej godzinie, więc manipulacya taka prowadzi za sobą 
nieporządki i niedokładności w robocie, wysilenie robotników i 
szkodę w produkcyi, dlatego więc manipulacya 2 dniowa czyli 48 
godzinna (t. j .  aby jedna kadź w 2 dniach tylko raz i to m. w. 
w tym samym czasie mogła być napełnioną) okazuje się jako naj­
właściwsza, do której też ustawodawstwo stanowczo zmierzać po­
winno. Taka manipulacya 48 godzinna musi jednakże być przymu­
sową, inaczej nie byłaby zachowaną; uczynić to jednakże należy
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w sposób taki, iżby na tem nie cierpiała pojedyńczość kontroli ani 
swoboda w manipulacyi. Ten punkt jest najważniejszym przy no­
wej reformie ustawy, w nim bowiem schodzą się najgłówniejsze 
wymagalności: strona ekonomiczna, aby dać czas ferm entacyi i nie 
marnować materyałów; strona finansowa, aby nie przyprawiać skarbu
0 stra tę  przez krótszą manipulacyą jak  do obliczenia przyjęto; 
strona przem ysłow a, aby ubezpieczyć równe opodatkowanie dla 
wszystkich przez równy peryód manipulacyi, jakoteż aby ubezpie­
czyć dobre wykonanie roboty i dobrą produkcyą.

3) W obliczaniu objętości kadzi zaciernych je s t to niesłusz­
ność, że ułam ki wiadra po zesumowaniu wszystkich naczyń i ułam ki 
z podziału przez 3 policzone być mają za całe wiadra. Zasada 
taka je s t najprzód niesłuszną, bo nie należy opłacać tego , czego 
niema, skoro arytm etyka i ułam ki z łatwością obliczyć potrafi; lecz 
zarządzenie to prowadzi jeszcze do innej szkody, bo powoduje często­
kroć nieproporcyonalne zmniejszenia pojedynczych naczyń ze szkodą 
urodukcyi, byle się uchronić od niesłusznego opłacania wiadra.
1 tak  n. p. niejeden zmniejszyć musi kadź na matkę o 1/4 wiadra, 
jak  być powinna, aby o 1 wiadro więcej nie opłacał, ze szkodą 
produkcyi.

4) Wiadomo, że wlewanie drożdży na chłodnik w czasie spu­
szczania zacieru je s t dużo korzystniejsze, niż wlanie takowych do 
kadzi fermentacyjnej, ponieważ wymięszanie roboty z drożdżami staje 
się doskonalsze; wiadomo także , że na chłodniku żadna fermenta- 
cya odbywać się nie może bo jest płaski i na zimnie, tak, że na­
wet z pod wszelkiej kontroli odpaść może; z powodu jednak ogól­
nikowego oznaczenia w ustawie, że naczynia drożdżowe i do fer­
mentacyi przeznaczone, opodatkowaniu podlegają, jakoteż że organa 
skarbowe do naczyń fermentacyjnych każde policzają, do którychby 
tylko drożdże wlane zostały, uczynić tego niemożna, — robi się 
więc gorzej aby się uchronić od kontrabandy, a winą tego je s t for­
malizm i niedokładność ustawy.

5) W ielką wadą tej ustawy jest, że po wymierzeniu naczyń 
gorzelnianych niewolno już takowych zmieniać aż po skończonej 
kam panii, czyli od 1 lip'ca, Gdyby system opodatkowania był 
od dawna ustalony, nie miałoby to jeszcze wiele niedogodności, cho­
ciaż zarządzenie takie je s t zawsze niesłuszne i niepraktyczne; gdy 
jednak ustawy ciągle się zm ieniają, a strony dopiero po rozpoczę­
ciu fabrykacyi poznają wady i niedostatki swoich urządzeń odnoś­
nie do nowych ustaw , albo też początkująca gorzelnia k tóra  nie 
nabyła jeszcze potrzebnego doświadczenia, dostrzeże dopiero w ciągu
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ruchu gorzelnianego dysproporcją w swoich naczyniach, więc takie 
ograniczenie jest niepraktyczne i powoduje nieraz znaczne szkody. 
I  tak  n. p. ja  w mojej gorzelni po zaprowadzeniu tej ustawy za­
prowadziłem zaraz 24 godzinną manipulacyą i odpowiednio do tego 
kadzie urządziłem ; po niedługim jednakże czasie przekonałem  się, 
źe oszczędzony w ten sposób podatek nie wynagradza mi zmniej­
szonej przez za krótką ferm entacyą produkcyi w spirytusie; że 
przeciwnie mam ze względu na ówcześną wysoką cenę spirytusu 
a niezbyt wielki naówczas podatek, jeszcze stra tę  dzienną 3 złr., 
wolałbym więc chętnie manipulować na 48 godzin i opłacać więk­
szy podatek, aby się uchronić od takiej s tra ty ; z powodu jednakże 
niepraktycznej ustawy zmienić kadzi nie mogłem i musiałem tak  
robić przez całą zimę, ze s tra tą  skarbu i ze s tra tą  k ra ju , bo nie 
wyzyskując należycie materyałów, m am iłem  takowe. Powód tego 
zarządzenia był prawdobnie ten , aby uprościć wszelkie czynności 
i kontro lę, aby nie potrzeba było wielkiej liczby urzędników; lecz 
i argumentacya taka byłaby nieuzasadnioną, bo nie przem ysł jest 
dla W ładzy, ale W ładza dla przemysłu, i przypuszczenie nietrafne, 
bo skoro te same organa kontroli zdołają na wstępie kampanii 
gorzelnianej wymierzyć w krótkim  czasie wszystkie gorzelnie, zdo­
ła ją  także uskutecznić wyjątkowy nowy przem iar w jednej lub kilku 
gorzelniach, gdzie tego potrzeba zajdzie.

6) Również niesłuszne i niepraktyczne je s t postanowienie, że 
jeżeli się w ciągu kampanii przerwie robotę, to już nie wolno roz­
począć takowej na nowo aż od 1 lipca. Postanowienie takie nie 
ma żadnej podstawy, zapoznaje zupełnie rozliczne stosunki i po­
trzeby przemysłowców, odbiera swobodę w działaniu na wszelkie 
przypadki, nareszcie prowadzi do nierzetelności, albowiem rozporzą­
dzenie to omijanem bywa w ten sposób, że jeżeli kto zaprzestać 
m usiał roboty, a chce takową na nowo rozpocząć, podaje o to prośbę 
pod obcem nazwiskiem i uzyskuje pozwolenie, z niepotrzebnym tylko 
trudem  i kosztem; gdyby zaś chciał być rzetelnym i fałszywego 
nazwiska nie użył, nie otrzymałby pozwolenia.

7) Postanowienie kary 100 złr. od wiadra niezameldowanego 
zacieru, bez względu czy postępowanie karne będzie zarządzone 
lub n ie , t. j. czyli zachodzi istota czynu karygodnego lub nie, nie 
zgadza się z zasadą sprawiedliwości, jest także w wysokim stop­
niu niebezpieczne, albowiem jeżeli kto zapomni podać meldunku 
przed tym  m iesiąca, podpadnie karze najmniej kilku tysięcy reń ­
skich, gdy przecież zapomnienie jest słabością ludzką od woli nie 
zaw isłą, k tórą  ustawodawstwo o ile tylko być może uwzględniać
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powinno, a zwłaszcza wr tym przypadku nie powinno narażać na takie 
przekroczenia, przez stosowniejsze postanowienia w ustawie.

Pomimo tych usterek, ustawa z r. 1865 pozostaje zawsze 
co do głównych zasad wzorową i powinna hyć utrzymaną, tylko 
usterki powinny być zreformowane.

Potrzeba reformy wywołała nową ustawę z dnia '8 lipca 1868 
Zajrzymy znów do tej ustawy, a żali odpowiedziała temu zadaniu.

(Dalszy ciąg nastąpi).
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jako niezawodne, prawdziwe i czyste, wedle jak  najtaniej ułożonego wielkiego 
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KOŃSKI ZĄB.
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